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P o l s k a *

Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Maja.
Gnegdaj upłynął rok , jak N. Cesarz i K ról 

Pan nasz miłościwy, raczył z sw ej szczodro
bliwości zatw ierdzić postanowienie nadające 
em eryturę Artystom  T ea tró w  W arszaw skich.
I]darow ani tą łaską, obchodzili rocznicę jej 
otrzymania, z w ynurzeniem  najczulszej i do
zgonnej wdzięczności. Dyrekcya T eatrów  i 
Artyści znajdowali się w  kościele XX. R efor
m atów  na M. S .solennej, w  czasie której w y
konano kompozycye m uzyczne kościelne K. 
Kurpińskiego i J. S tefaniego, a zakończono 
hym nem  »Boze Cesarza z a c h o w a j z  połą
czeniem modłów do Przedw iecznego o jak 
najdłuższe Panowanie i spełnienie wszelkich 
życzeń dobrotliwego M onarchy, Następnie 
w  Bibliotece T eatru , pod w izerunkiem  Najj. 
Pana, w  ozdobnćj szkatule złożono powyższe
postanow ienie.

Z i d a n i e  Sprawy  B a n k u  P o l s k i e g o  za  
r o k  1 8 3 8 . — Czynności Banku Polskiego
dzieliły się na dw ie główne części, tyczące się 
zaspokojenia długu krajow ego, i działań ku 
Wsparciu handlu , kredytu i przemysłu.

D z i a ł  I . ,  zaspokojenie długu krajowego.
3) Z długów byłego Xięztyya Warszawskie

go spłacane były dow ody Kommissyi Central
nej Likwidacyjnej procentow e i Assekuracy.e 
^karbowe* Funduszu na ten cel przeznaczo
nego było zł. 118,341, gr. 17; z tego w ypłaco
no zł. 92,341, gr. 17; pozostaje na dalsze wy
płaty zł. 26,000.

2) Pożyczka 42,000,000 zł. z r. 1829 (O bli- 
gacye U działow e). Było do zapłacenia złp. 
3,258,826, w ypłacono zł. 2,573,695; pozostało 
z końcem 1838 r. zł. 685,231.

3) Pożyczka 25,000,000 zł* z r. 1834 (Obligi 
Skarbow'e). Było do zapłacenia zł. 2,127,648, 
gr. 5 , z tego zapłacono zł. 1,963,161, gr. 26; 
pozostaje dla niezgłaszających się zł. 164,486, 
gr. 9. — Dekretem  N. Pana z d. 2. (14.) Maja 
1838 r. utw orzona została druga serya Obli- 
gów  Skarbow ych pięco-procentowych, w  sum
mie 35 m ilionów , z których 29,490,000 prze
znaczone są na zaspokojenie należności Banku 
za budow ę dróg bitych, reszta zaś na dalszą 
budow ę dróg i uspław nienie rzek. Pożyczka 
ta , której bezpieczeństwo nietylko na ustano
w ionych opłatach drogow ych jest oparte , ale 
i całym majątkiem skarbow ym  zaręczona, u* 
m orzona zostanie w ciągu  lat 20, licząc od dn. 
1. Października 1838, od k tó re j- to  epoki O - 
bligi Skarbowe drugiej seryi procent przyno* 
§ić zaczynają.

4) Pożyczka 150,000,000 1835 (Obli-
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; vair.  " , x i ' • t ucin, jdKit? iuidio ministerstwo Npraw We-
S. K a t a r z y n y .  Zarząd tego kościoła, za- wnętrzrtych, stanął za przyzwoleniem N Ce- 
m ierzył w  ciągu lat pięciu zamiast starego sarza projekt, aby naprzód: xięźy dla Ormian- 
niekształtnego domu, wychodzącego na plac Katolików kształcić w  utworzonym na to 
Michała, w ystaw ić n ow y  i prosił o wydanie przy Akademii Duchownej w  W ilnie oddziale 
z  Banku Pożyczkowego 500,000 rubli w  spo- i zastąpić niemi duchownych przysyłanych od 
sobie pożyczki, z pew nćm  odstąpieniem od Rzymskiej Propagandy; p o w tó re :  ustanowić 
zwykłych bankowych prawideł. Na tę prośbę osobny  ogólny zarząd dla wszystkich Ormian- 
N. Cesarz d. 19. Czerw ca rozkazał: wydać z Katolików w  Rossyi, dać im Biskupa i kate- I  
Banku powyższą summę, z uwolnieniem od drę za Kaukazem, ze względu na większą w  
opłaty procentów do lat czterech, a po uply- tamtych stronach liczbę kościołów  tego obrzą- 
w ie  tego czasu , pożyczkę rozłożyć podług za- dku. Względem wykonania tego Ministerstwo 
sad o 2 6 -letnich pożyczkach bez pobierania Spraw W ew nętrznych porozumiewało się z 
premium : a ewikcyą tego długu oprzeć na naczelnemi rządzcami Gruzyi. 
now ych  i teraźniejszych kościelnych budo- F  r a n c y at
wach. — W  tymże ubiegłym roku Duchowna  ̂ Z P a r y ż a ,  dnia 7. Maja.
Rzymsko-Katolicka Akademija w  Wilnie miała Dziś nic nie słychać o nowych minister
szczęście być zwiedzoną przez Naj. Cesarza, ryalnych układach i wszystkie tutejsze dzien- 
Łokal jej jeszcze nie jest dość obszerny i do- niki w  tem się zgadzają, źe przeznaczo- 
godny i Ministerstwo Spraw W ew n ętrzn y ch  ne na jutro obrady nad adressem do Króla 
upatruje sposoby do zaradzenia temu. Zresztą, dłużej odroczone nie będą. Izba zdaniem ich 
Akademija, trzymając się prawideł swojej ór- powinna się o to starać wszelkiemi sposobami, 
ganizacyi, nie przestaje działać z pożytkiem, i aby którekolwiek zdanie na .w iększość liczyć 
w  zarządzie jej nie dostrzeżono żadnych uchy- mogło. Na jutro rano zwołano członków 
bień , któreby szczególnych środków wyrna- rozmaitych zgromadzeń deputowanych, aby 
gały. W  pierwszym oddziale Akademii, skła- się porozumieli względem postępowania w  
dającym Seminarium Diecezalne, w  r. 1837 czasie obrad.
było uczniów 60; w  drugim, w  którym wy- W dzienniku la  P r e s s e  czytamy: „Do
kładają się właściwie Akademickie kursa, byłej wiadujemy się, źe mocno ale nadaremno na 
uczniów 36; oprócz tego w  obu oddziałach, Marszalka Gćrarda nalegano, aby przyjął u- 
słuchaczów ze zgromadzeń zakonnych 15. — rząd Prezesa gabinetu, do któregoby Pan 
Z oddziału seminaryjnego wyszło uczniów po Thiers z swymi przyjaciółmi wstąpił. Mar- 
ukończonym kursie 9 , a z Akademickiego J .  szałek^Gerard odrzekł na to, źe stan zdrowia 
Oprócz zwyczajnych prac swoich, Akademija jego nie pozwala mu przyjąć urzędu tego, i źe 
Duchow na ułożyła progamma w ykładu histo- -nadarem noby usiłowano skłonić go do tego. 
ryi kościelnej dla uczniów Rzymsko-Katolic- Podług wiadomości z Algieru z dnia 27go 
kiego wyznania w  gymnaziach i szkołach Ki- Kwietnia obawiano się tamże zamiarów Ab- 
jowskiego i Białoruskiego okręgu. Projekt del-Kadera, który podobno zaczepną wojnę 
programmatu Ministerstwo Oświecenia uznało rozpocząć zamyśla; ale przy odejściu tych
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W ielu bardzo jest tego zdania, *e 
główna jest przyczynę wszelkich przeszkód w  
tej mierze. Chociaż z m ów nicy organa wszys
tkich stronnictw przeciwnie twierdziły i ja
w n i e  tego dowiodły; chociaż się naw et dzien- 
n ł k i  oppozycyjne na to zgadzają, przecie* 
uczciwość innych dzienników , albo przeni
kliwy r o z u m  polityków naprędce nierównie
doktadnićj spraw ę tę oc.m a «
przekonać nie mogę, i t  każde stanowcze u- 
rządzenie Mimsteryum Krolowi korzyść przy- 
nosi, to nieuprzedzem tem chętniej się do 
tego przychylają. Ministeryum albowiem albo 
się trzyma dotychczasowego systematu pokoju, 
spokojnego rozwijania się i zachowania kon- 
stvtucyi, a  w tedy nie ulega wątpliwości, zeby 
to nie było rzeczą przyjemną; albo tez czegoś 
zupełnie przeciwnego pragnie. W  takim ra
zie starożytny system otrzymałby przy kazdem 
odrębnem pytaniu najświetniejsze usprawie
dliwienie. Poznałaby Izba, poznałby kraj, 
jaka zachodzi różnica między wynurzeniami 
ogólnych niepewnych wyrzekan i roszczeń, 
które ła tw o mocne współuczucie znajdują 
i wielkie obudzają nadzieje, i istotnem 
spełnieniem obiecanych cudów mądrości. 
Okazałoby się takie dalej jawnie, jak się 
rzecz ma z parlamentarnym Ministeryum, 
podług nowego -znaczenia i w  t y m  wzglę
dzie , któreby się zaraz rozdwojonem  
okazać musiało, gdyby dla otrzymania w ię 
kszości musiało się starać o oklaski wielu od
cieni koalicyi, albo n iepodobnem , gdyby tylko 
na jednem z nich zaprzestać chciało. Tak 
tedy nie korona ale oppozycya w inną się w  
tej mierze okazuje.

A n g l i a *
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Maja. ^  

Ministerialny. G l o b e  donosi r »Miały tu na
dejść depesze od Pułkownika Shiela, podług 
k t ó r y c h  nasza indyjska armia pod Peschawe- 
rem nad granicą Pendschaba znaczną klęskę 
poniosła « W  M o r n i n  g - R e r a l  d czytamy: 
^Wiadomości z Madrasu z dn. 14. Lutego po
twierdzają zupełnie nasze dawniejsze donie
sienia o fałszywości Syndyjczyków i o podo
bieństwie rychłej wojny. Okazuje się, ze 
Emirowie podane im w  Hyderabadzie ulti
matum odrzucili i na wojsko Sir Johna Keane 
uderzyć zamyrślali. Tym końcem zebrali 
10,000 do 12,000 ludzi i  yy czasie odejścia osta

tnich wiadomości spodziewano się czegoś sta
nowczego. Porucznik Leckie, który ultima
tum do Hyderabadu zawiózł, przyłączył się 
znow u do armii w  Dschurrucku, E m irow ie  
oświadczyli także, źe się dalszemu w ylądo
w aniu  wojska pod Hudschamri sprzeciwiać 
będą, i Major Brough, który z małym oddzia
łem w  Vikhune pozostał, codziennie na napad 
był przygotowany. Głoszono tak ie ,  źe mocny 
oddział Bekedschów w  kierunku wschodnim 
wyruszył dla wstrzymania kolumn bengal
skich. « W A s i a t i c  J o u r n a l  przeciwnie
twierdzącym, że usłużni agenci angielscy do
mniemane plany i zamiary Bossyi mocno po
większają, czytamy na końcu krótkiego obra
zu ostatnich w ypadków  azyatyckich i rozbioru 
korespondencyi rossyjsko-angielskich, co na
stępuje : Co się ruchu wojsk angielskich nad
Indusem dotyczy, zdaje się, źe w ładzców  
małych państw wzdłuż, lhiii pochodu pozyska
no; ale dla braku środków przew ozow ych  
na wielkie za Indusem natrafia się trudności. 
Położenie rezydenta naszego przy dw orze 
Birmańskim, Pułkownika Bensona, bardzo 
jest przykre. T rudno w ątp ić ,  zeby w ojna 
wybuchnąć nie miała, a w ted y  osoba jego 
byłaby yy wielkiem niebezpieczeństwie**1

Z d n i a  4. Ma j a .
Wczoraj wyszła, następująca odezwa K ró 

lowej pod względem zabiegów^ kar ty stów* 
„Ponieważ Nas zawiadomiono^ źe w  niektó
rych częściach Naszego Królestwa osoby W  
nieprawny sposób się zgromadzają , aby się 
w ro b ie n iu  bronią ćwiczyć i w ojskow e w y 
konywać obroty; ponieważ zgromadzenia ta
kow e jako zagrażające porżądkow-i i spokoj- 
ności poddanych Naszych i uwłaczające po
wadze Naszej, praw nie  są zabronione a osoby 
w  nich udział mające, deportacyą albo w ię 
zieniem karane byw ają; ponieważ dobrze 
w iem y, jak szkodliweby wynikły skutki, gdy
byśmy tak niecne zabiegi bezkarnie przepuście 
mieli, a ponieważ nieodzownie postanowi
liśmy, użyć całej surowości p raw a  przeciw  
takowym  złoczyńcom, uznaliśmy w ięc po 
wysłuchaniu n a s z e j^ a d y  tajnej, rzeczą po 
trzebną, wydać niniejszą proklamacyę i z;?le- 
camy wszystkim Sędziom pokoju, szeryfom 
i podszeryfom, jako też wszystkim urzędni
kom cywilnym, aby wszelkiego dołożyli s ta 
rania, by osoby w  tak n ieprawnych schadz
kach udział mające wyśledzili, przytrzymali 
i w  ręce sprawiedliwości oddawali. Ponie
w aż  oraz ostatni ćmi czasy w  niektórych czę
ściach Królestwa Naszego osoby^ tłumnie się 
zgromadzały, opatrzone w  kije, żelazem obite 
i yy inną b roń  zaczepną, przez okrzyki bun-
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tow nicze i inne podstępy spokojnych podda
nych Naszych trw ogi nabaw iając; zważywszy, 
że schadzki takow e niebezpieczeństwem  w iel- 
kiem dla spokojności i życia mieszkańców K ró
lestw a zagrażają, rozkazujem y w ięc w szyst
kim  Sędziom pokoju, szeryfom i podszery- 
fom , jako też w  ogólności wszystkim urzędni
kom  cyw ilnym , aby wszelkiej dołożyli usilno- 
ści, by p raw a w  tćj m ierze istniejące obo
strzyć, tak bezpraw nym  zchadzkom zapobie
gać a przekraczających w  ręce spraw iedliw o
ści oddaw ać. Zalecamy oraz wszystkim pod
danym  Naszym, aby Naszym Sędziom pokoju, 
szeryfom , podszeryfom , jako też wszystkim  
urzędnikom  cyw ilnym  w  usiłowaniach ich, 
aby spokojność utrzym ać, skorej i dzielnej 
udzielali pomocy.«

Z d n i a  7. M a j a.
Na posiedzeniu w czorajszem  Izby niższej 

przy obradach nad w nioskiem  M inistrów do
tyczącym  się zawieszenia konstytucyi na Ja- 
maice w ypadek głosowania był następujący: 
294 głosów  było za  wnioskiem|, a 289 p r z e 
c i w  niem u, tak dalece, źe mocyę M inistrów  
tylko nader szczupłą większością 5 głosów  
p r z y j ę t o .  Bil w ięc pro form a  do w ydziału 
odesłano, a dalsze obrady aż do przyszłego 
poniedziałku odroczono. (Takim  więc spo
sobem sprostow ać trzeba w iadom ość telegra
ficzną w  Num. 410. Gaz. Poznańsk.; Mini
strow ie  mieli 5 głosów  większości za sobą, 
nie przeciw  sobie. O tem , zęby z urzędów  
sw oich złożyć się mieli, gazety z d. 7* nic je
szcze nie donoszą, ale być może, że to w 
ciągu dnia tego nastąpiło i źe drogą telegra
ficzną d. 8. do Paryża w iadom ość o zrzecze
niu się ich nadeszła.)

H i s z p a n i a ,
Z S a r a g o s s y ,  dnia 29. Kwietnia.

Sm utne skutki cofnięcia oblężenia Segurv . 
coraz bardziej na jaw  występują. T w ierdza 
M ontalban w  tej ch w ili , zapew ne już w  ręku 
karolistów , a Albalate i Cdtunda w krótce ró 
w n y  los spotka. G enerał Ayerbe działań za
czepnych nie rozpocznie, poniew aż Cabrera 
i Balmaseda, w róciw szy  z W alencyi, z prze- 
magającćmi siłami w  M ontalban stanęli, gdzie 
artyleryi swojej czekają, domy w  strzelnice 
opatrują i barykady zakładają. Przecież w y 
ruszył Ayerbe z Daroki w  kierunku ku Mon
talban, nie może jednak bez pomocy drugiej 
dyw izyi nic przedsięw ziąć, a ta , jak w iado
m o , po oddaleniu van Halena żadnego n iem a 
w odza.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p  a ń s k i ć j .
Stosow nie do w iadom ości pryw atnych (w 

Gazecie W rocław skiej) członkow ie daw niej
szej kamarilli Don C ariosa, z Francyi nastę-

k a r o % ^ ? i Pi ?  T ^ ę>: •*D °  ochotników
' n Ł  - “  s ,JSKIeS° i Nawarskie-go. Niegodziwy i w yklęty  M arotto , szatań

skiego dzie ą swego dokonał. Zaprzedaw szy 
arm ią karolistowsk^ krystynistom  i zdradzi
w szy  haniebnie lud i jego szanow ne p rzyw i-
rfi™  t r PI ?  a ?becnie tez waszego uwielbia

no. K róla Anglikom i ośw iadczył gotow ość 
sw oję w ydania go żyw cem  w  San Sebastian 
w  ręce nieprzyjaciół. Szczęśliwy trafunek 
w y  rył obm ierzły zamiar bezecnego M aroty: 
przejęto bow iem  w łaśnie korrespondencye 
jego w  F rancyi, z którćj pew ne pow zię to  
dow ody ,ak niegodziwego handlu i zdrady 
W aroto dopuścić się chc ia ł.« — W szakże za- 
w arte  w  tej proklamacyi obw inienia, zdaniem  
pow szechności, zm yślone; żadnej podobnej 
korrespondencyi nie przejęto.

Ł c o  d e  A r a g o n  donosi, że między karo- 
listarm, ranionymi w  potyczce stoczonćj z Ge
nerałem  A yerbe pod Segurą, znajduje sie też 
legitymista francuzki, Jdr. D onadieu, który 
dawniej w  Portugalii w  głów nym  sztabie ge
nerała B ourm ont służył a teraz jest Pułkow ni
kiem w  kaw aleryi Kabrery.

B a j o n n a ,  dn. 4. Maja. Dowiadujemy się 
teraz o bliższych szczegółach utarczki pod 
Pena del Moro. Gdy kilka batalionów  w zbra
niało się uderzyć na obsadzone przez karoli
s tó w  strome wzgórza, milicya tamecznej oko
licy na ow e w zgórza natrzeć postanowiła. 
Lecz krok ten drogo przypłaciła, bo dw ie 
kom panie, które pierw sze w  ogień w yruszy
ły , do szczętu zniszczono.

O  w ypadku m orderczej walki pod Belas- 
coainem ciągle jeszcze bardzo sprzeczne krążą 
wieści. G enerał Ellio bronił w alecznie na 
czele pięciu batalionów7, swego stanowiska, i ż 
trzech dział na w zgórzu ustaw ionych, mocno 
krystynistów  raził. Z Di.castilli przybyły mu 
także w  pomoc trzy szw adrony jazdy, ale jej 
w cale nie użył. Belascoain trzym ał się od 
rana 29. K w ietnia do rana 1. Maja. Pow ia
dają, źe krystyniści, straciw szy w iele bardzo 
ludzi i nie mogąc sw'oich bateryi ustawdć, do 
Pam pelony się cofnęli. Podług innej pogłoski 
mieli się krystyniści na mieliźnie przez rzekę 
przepraw ić i załogę cytadelli Belascoainu do 
opuszczenia tejże zmusić, Ellio m iał do Di- 
castili pow rócić. Dnia 30. uderzyli krystyni
ści pod Zurbaną na linie dikasiylskie, bronio
ne od jednego batalionu, dw óch kompanii i 
trzech  szw adronów . Nie mogąc zaś źadnćj 
nad karolistam i odnieść korzyści, cofnęli się 
do Larrago.

S z w a j c a r i a .
Z Z u r y c h ,  dnia 3. Maja.

(Gaz, pawsz. lipska.) — Obrady nad sprawą
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B r. S trauss sp o w o d o w ały  gazetę »RepublIka« 
ner« do udzielania a rty k u łó w  o tak n a z w a 
nym  F rancuzko-kato lick im  kościele X. O pata  
C hatek  N ow a ta sekta juz w  43 departam en
tach  francuzkich się ro zszerzy ła , 50 księży 
głosi nauki jej i już  znalazła przystęp  do B el
g ii, gdzie jej m ianow icie  w  Bru&elh d w a  ko
ścioły pośw ięcono. P rym asem  now ego  ko 
ścioła obrano założyciela sam ego. Pod  do 
zorem  tej d u ch o w n e j g ło w y  zostaje 5 w ie l
kich zak ładów  n au k o w y ch  dla dziew cząt 
i ch łopców , oraz sem inaryum  dla kształcenia 
m łodych d u ch o w n y ch .

jE  g  i p  t .
Z  K a h i r y ,  dnia 10. K w ietn ia .

(Guz. powsz.)  —  W  Syryi jeszcze w o jn a  n ie 
w y b u c h ła , chociaż Ib rah im  Basza w ielką p a 
ła  żądzą rozpoczęcia boju. b ez  w yraźnego  
ro zk azu  M ehm eda A legó , aby czekał na za
czepienie z^strony T u rc y i, już by b y ł ód 3ch 
tygodni zaczepnie dz ia ła ł; Jecz natom iast 
w szystko  tak u rząd z ił, źe za p ierw szym  w y 
strza łem  działow ym  do A natolii będzie m ógł 
w k ro czy ć . Pokolenia K u rd ó w  i T u rkom a- 
n ó w  bardzo  m u sprzyjają i z upragnieniem  
rozpoczęcia  w ojny  w yglądają , bo w te d y  na
stręczyłaby  im się pora  do grabieży i łupienia. 
Jeżeli arm ia turecka w  A zy i m niejszćj tylko 
45 — 50,000 ludzi l ic zy , szaloriąby zaiste była, 
gdyby p ie rw sza  uderzyć chciała, arm ia b o 
w iem  Ibrahim a^ Baszy w łączn ie  z w ojsk iem  
n ieregularnem  i D ruzam i JEmira B eszyra 
przesz ło  100,000 m a żo łn ie rzy , a m iędzy tym i 
jes tf przynajm niej 80,000 w ojska regularnego, 
złożonego z sam ych starych w o jak ó w . Jazd a  
Ib rah im a baszy w y b o rn a  i o w ie le  turecką 
p rzew yższa, jak się to JL832. r. okazało , gdzie 
w  bitw ie pod K oniah iem  jazdę turecką roz- 
pioszyła bez dobycia n a w e t pałasza.

Z A le  x an d r y  i ,  dnia 7. K w ietn ia .
. {Journal de Smyrnę,)  — M ehm ed Ali w raca  

się pojutrze. Sam on chce uzbro jen iom  p rze
w odniczyć , bo m im o p rzyrzeczen ia  danego 
posłom  zagranicznym , że pokój zakłócony nie 
zostanie, w ydano n ieodzow ne rozkazy , aby

E * 6 W P0I*cie okręty  pod  żagle się
ud a ły  M yliłby się także barHzS te n , k toby  
sędz if, ze Basza w ojny nie pragnie i jej nie
/M • T>ra(^  wojennej odbytej u
A dm ira ła  M utusza Baszy uchw alo n o , aby  p o 
ło w a  żo łn ierzy  m orskich i oficerów  na okrę- 
ach spała. I o zachodzie słońca w ielk ie  sza

lu p y , żo łn ierzam i napełn ione, krążą po p o r
cie W ystaw iają  bow iem  sobie d fiw n e m  
zdarzeniem , ze im się angielskiej flottv  oba
w iać  należy , jak  gdyby się ta takow em i środ- 
Kami^ostroznosci odstraszyć dała. Said Bei 
Który w  tym  m iesiącu po m orzu  Śródziem nem

m iał k rążyć , pozostaje p rzy  ojcu. Basza hn 
w iem  w ie le  liczy n a  w p ły w  iaki « n  ™ 
m orsk ich  żołnierzy. N ied aw iio  temu “  pro* * 
w a d z o n o  zn o w u  w ie lu  re k ru tó w  d™ A lexan '
t  h h- J U| i 10 ?P lsad w rażen ie , jakie w id o k  
ty ch  b ied ak ó w  i p astw ien ie  się nad n im iW ra  
w iły . C ięzkiem i łańcuchy  jednego p ray  T H
g.m  sk rępow anego  p ro w a d z o n o , a m e l f f i l  
w i zo łm erze  kolbam i odpędzali
io n y  tych  nieszczęśliwych* O d
wySladaj9 p r a y b y i  . S t  pa?ow r ch„at‘
cego p rzy w ieść  firm an dotyczący sio uskute 
cznien,a trak ta tu  handlow ego. B a sL  tw ie r l  
- ze 8 °  55 ^pragnien iem  w ygląda. P rzv ia  

cielą sw e g o , Boghosa Bejaktó ry  d. 30 E  
ca do K ah iry  p o w ró c ił , z o tw artem i p rzy la ł 
rękam i i oba, zaraz się nauczyli k o m e d y f  j E  
z w ie lk iem i m ocarstw am i odegrać o ra ln a  
P ostęp o w an ie  konsu ló w  jest b a rd z o V d ln e  
P u łk o w n ik  C am pbell dzia.'a s ta ry  żo łn ierz  
i tylko o w o jn ie  i arm atach  ro zp raw ia  k o n 
sul francuzki scisłej neu tralności p rzestrzega • 
b ran ie  się konsula rossyjskiego zupełn ie  test 
ta jem nicze; zdaje o n  się n a w e t n ie ^ ie d z ić ć  
tego, co Się yykoło  niego dzieje. L isty  z K a
h .ry  w y raźn ie  zap ew n ia ją , źe kroki n ip rz y l 
jacielskie w  byryi ,uz ro z p o c z ę to ; ale, źe bliż
szych m e w ym ien iono  szczegó łów , tru d n o  
podan iu  tem u w ierzy ć , tru d n o

Rozmaite w iadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .  — Z K o 

l o n u ,  dnia 12. Ma,a, M o n i t e u r  p a r i s i e n  
zaw ie ra  co n astęp u je : „ T e l e g r a  fi cz  n a  d e  
p e s z ą  z L o n d y n u ,  d. 8. o g o d z i n i e  7 m ć i  
w i e c z o r e m .  Poseł F rancy  i do M j n S r i  
sp ra w  zagranicznych. K ró low a dzisiaj 
godzinie Aięcia W ellingtona do siebie w e -

R o b erta  Peeła° B 6 .Pr ^ J m ow aJa  Sir jyone ita  t 'e e la . B ez w ą tp ien ia  tem u u tw o 
rzen ie  now ego  gabinetu polecono a o n ^ ć ź  
w e z w a n ie  łan o w e przyjął.

Z e  L w o w a .  - -  wTvf f nd r v i l - u  „ „ i _ 
c z o - p r z e m y s ł o w e g o «  A d a m a  K a s p e l  
r o w s k i e g o  w y szed ł A #  1 7  : . . P.e
1) O  sadzeniu kartofli oczkam i.’ ,2) O  X w i e  
d rz e w  o w o co w y ch  ( c ą g  d a ls z y ) /  3) K u X  
skopów . 4 >  D ośw iadczen ie  z^mlek em 
Myszy w ygubiać. 6) Z naczenie  b ie lizn T p rzez  
w ypalan ie  7 )  M alow anie d a c h ó w T r z ^ f w  
ogniow i. 8) W n io sk i o p rzv sz tz i^  • T  
ny. 9 ) O  pokrzyw ach  lo T f i u i a S T .  ^  
siana. 11 )  P o w ó z  z pokojam i. “m ia“

K a r o l  L i p i ń s k i     7 i.'of *
z M oskw y, pod  dniem  8 . 1 ^ , ? “ ^ °
tujem y, źe Pan K aro l L ip iń sk i, kto ’ 3 tYń 
raz  w  o w e m  m ieście p rz e b y w a ł, Ł f t a m ź e
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przy licznie zgromadzonej publiczności cztery  
koncerty po cenach następujących: Loże Igo  
rzędu 60 rubl. as., 2go 50, 3go 25, 4go 15, a 
piątego 10. Fotele pierw szego rzędu 20 rub. 
as., 2go i 3go 15, reszta innych 10; Krzesła 5, 
Galery ja 3. Prócz tego odegrał także koncert 
w  sali zgromadzenia szlachty rossyjskiej, która 
go nazajutrz w  znak sw ego zadow olenia na
stępującym listem zaszczyciła: » Łaskaw y Pa
nie Karolu F elix iew iczu ! — N aczelnicy szla
checkiego zgromadzenia rossyjskiego, w y w ią 
zując się w dzięcznością za przyjemność prze- 
w y  bornym talentem W aszym  dnia 14. Marca 
b. r. członkom  tegoż zgromadzenia sprawioną,

E roszą najuprzejmićj, byście załączoną tu ta- 
akierę * ) ,  jako pamiątkę od całego zgroma

dzenia, w  znak praw dziw ego poważania od
znaczających się W aszych muzykalnych talen
tó w  przyjąć raczyli, i mają zaszczyt być W a 
szym i łaskaw y Panie uniżonymi w ielb ieciela-  
mi. « (Następują podpisy.) Xiążę Alexy U ru- 
so w . Hrab. Andr. G udow icz. W asylyj Ol- 
sufiew . G enerał dyw izyi W . K abłukow- A. 
Pisarow . F ilatow . A . Bułhakow . A. Xiążę 
Oboleński.

Z B e r l i n a .  — Rzeźbiarz K i s s ,  uczeń P. 
E a u c h ,  w y sta w ił tutaj na w id ok  publiczny 
posąg kolosalny: » Am azonki na koniu, która 
od tygrysa jest napadnięta.« —  Z n ow ych  ro
dzim ych u tw o ró w  sztuki rzeźbiarskiej na tak 
w ielką stopę, nie przypominamy sobie żadne
g o , któryby z tym utw orem  m ógł iść w  po
rów nanie. — P ow szech n e panuje zdanie, iż 
grupa ta, którą Berlin naw et w  potom ne cza
sy chlubić się m oże , dla zaszczytu kunsztu i 
miasta, rów n ie  jak i dla uw iecznienia n azw i
ska artysty zasługuje, aby z bronzu odlaną 
była. Przez ośmnaśei m ieśiący pracow ał nad 
nią artysta, nie mając ani dostatecznych zaso
b ów , ani polecenia, z nie m ałym  kosztem i 
w ielką stratą czasu, i nie będąc, od nikogo 
w spierany w  trudnem  w ykonaniu sw ojego  
d zie ła , jak tylko sw oim  nieustającym artysty
cznym  zapałem. S łychać, iż posąg ten , jeże
liby go z bronzu odlano, stać będzie przed  
m uzeum  jako na najgodniejszem dla siebie 
miejscu.

S z y b k o w ó z  n o w e g o  w y n a l a z k u .  — 
W  Geergshall - Aldermanbury ,* w  Londynie, 
mechanik M. N e v i s ,  z Cambridge, pokazuje 
teraz p ow óz zupełnie n ow ego  wynalazku. 
P ow óz ten przez sw ego w ynalazcę Alhopodes  
nazw any, jedzie sam bez koni i pary; albo
w iem  sama ciężkość jadących w  ruch go po
pędza. Model jego jest bardzo lekki i elegan
cki. S łychać, iż na zw yczajnym  gościńcu  
m ożna nim w ygodnie w  przeciągu jednej go-

*) W  wartości 150 dukatów. (Przyp. Red.)

dżiny 20 do 30 angiel. mil ujechać, a szybkość 
jego na kolejach żelaznych ma być nie do u- 
wierzenia*

W i ę z i e n i e  d ł u ż n i k ó w  w  P a r y ż u .  —  
P. Moreau Christophe, Podprefekt i były In
spektor generalny w ięzień  w  departamencie 
Sekw any, w ydał dzieło, pod tytułem : D e
Vital actuel des prisons en France. W ypis na
stępujący jest ułamkiem tego w  w ielorakim  
w zględzie  ciekaw ego dzieła. N o w e  w ięz ie 
nie d łużników  w  Paryżu zbudow ane było  
kosztem  przeszło 800,000 franków. Stoi na 
miejscu daw nego hotelu Saillard, przy ulicy  
Clichy^ podzielone jest na dwa oddziały dla 
kobiet i dla m ężczyzn. Oddział kobiet składa 
się z ośmnastu pokoi, jest jasny, bardzo czy
sty i opalać się daje; następnie z sali z łaźnia
m i, pralni, izby gościnnej, tudzież trawniku  
dla przechadzki i oddziału w  kaplicy. Jestto 
jedyne miejsce zgromadzenia m ężczyzn i ko
biet razem. W g łów n ym  budynku jest m ie
szkanie dla m ężczyzn , dom zarządu i obsze
rne podw órze. Na tern podw órzu przyjmują 
przybylców  i w prow adzają do pisarza (greffe), 
który im pomieszkania wyznacza. Obszerne 
w sch od y  prowadzą do trzech pięJr domu. 
Każ^de piętro składa się z podw ójnego szeregu 
pokoi, przedzielonych długim i szerokim ku- 
rytarzem. W  każdym  pokoju jest skrzynia, 
szragi do wieszania odzieży i łóżko żelazne. 
Okna w ychodzą na ogrody T iw o li albo na 
w zgórza miasta. Rury blaszane w  murach 
um ieszczone ogrzewają pokoje. O prócz tego 
jest także sala dla chorych, mająca 30 łóżek, 
aptekę i t. d. Na poziom ie znajduje się 
w zdłuż całego domu galerya śkłanna, przy* 
pierająca do pokojów  i na słupach oparta. 
Galerya ta jest wykładana posadzką i opalać 
się daje. W  zimie służy do przechadzki dla 
w ięźn iów . W  końcu tej galeryi jest gospoda 
dla osób mniej majętnych, restauratornia dla 
bogatych, a kawiarnia dla osób każdego sta
nu. Dalej na boku jest izba gościnna, sala 
z łazienkam i, kaplica, pom ieszkanie pisarza, 
sala dla adw okatów , gabinet Dyrektora insty
tutu i t. d. Przestrzeń b u d ow y tej zamyka 
w  sobie także ogród z drzew am i, łąkami i 
pięknemi plantacyami. W  ternto rów nie w y -  
godnem , jak przyjem nem  m iejscu, m oże w ie 
rzyciel paryzki osadzić sw ego dłużnika, w  na
dziei, że nudotą nakłoni go do okupienia sw ej 
w olności. L iczne przykłady dow odzą, jak 
mylną śród takich okoliczności jest ta nadzieja. 
Nudota podobnego w ięzienia poźądańszą jest 
dla niektórych d łużników  nad stan w olności. 
Przykład takow y m iędzy innemi dał niejaki 
Pan S w a n , który w  dawnem  w ięzieniu  8 tej 
Pelagii 23 łat w ysied ziaw szy , nie opuścił go
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a* w  miesiącu Lipcu r. 1830, gdy więzienie 
to o tworzonem  zostało. — Potem  starał się 
wszelkiemi sposobami dostać się znow u do 
więzienia, i jedynie pospieszna smierc prze
szkodziła mu dopiąć tego zamiaru. Człowiek 
ten tak s o b i e  upodobał takowe życie, iż zonie, 
córce i zięciowi zagrażał wydziedziczeniem, 
jeżeliby opłatą długów jego uwolnić go chcieli. 
* 1 d ę p r z e j ś ć  s i ę  w  B o i s  de  B o u l o g n e , « 
zwykł mawiać do domowego lekarza, gdy 
fenie spotkał go idącego pospiesznym krokiem 
przez kurytarz. Pew ien  oficer, który już dzie
wiąty lub dziesiąty raz był uwięzionym, za 
pewniał m nie , że tu żył bardzo przyjemnie, 
źe przyjmował u siebie gości, którychby przez 
wzgląd na familiję swoję nigdy w  domu przyj
m ow ać nie mógł, i źe powróciwszy na w o l
ność nie raz z utęsknieniem przypomina sobie 
swoj pokoik w  więzieniu. Dawny prefekt 
uwięziony za długi, dowiedziawszy się, źe 
jego lekarz jest także lekarzem więźniów, pro 
sił go do siebie, a gdy tenże okazawszy mu 
sw e  zadziwienie, chciał go żałować, przer
w a ł  mu temi słow y: »Co myślisz, kochany 
doktorze! Majątek mój składał się z rocznych 
dochodów , które zaledwo wystarczały na o- 
płacenie procentu od summ pożyczonych, da
łem się więc uwięzić i pobierając teraz całe 
dochody , żyję daleko przyjemniej niż w p rz ó 
dy; sam gotuję sobie na śniadanie kawę i jaja 
świeże; kucharka sporządza mi obiad, na któ
rym  codziennie miewam u siebie 5ciu do 6ciu 
moich przyjaciół. Wieczorem gram w  wista 
i piję parę śkianek ponczu. Potem śpię cicho 
i spokojnie aż do samego rana. Moźnaź przy
jemniejsze mieć życie*/ już temu rok jak tutaj 
bawię, posiedzę jeszcze lat cztery, a tern sa
mem długi moje sp łacę!« — Jakoż w  samej 
rzeczy bogacz ma tutaj wszelkie wygody i 
przyjemności, jakie tylko w  własnym domu 
mieć może. Niech nikogo nie dziwi ten w y 
raz b o g a c z ,  bo źe i bogacze dla długów 
tutaj uwięzionymi być mogą, świadczy p o 
wszechnie znany liwerant O u v r a r d .  Został 
on uwięzionym za dług wynoszący pięć mi
lionów, i wzbraniał się zapłacić go z p o w o 
du , który jest za obszerny i zawiły, abym o 
nim tutaj nadmienił. Z resztą nie taił on sw e 
go bogactwa. Najął dom na przeciwko w ię 
zienia, w  którym mieszkali jego słudzy. Co
dziennie dawał; obiad na dwanaście osób, spła
cał długi tych więźniów, których chciał zaj- 
m ow ać pokoje i t. d. Taki więzień mając dom 
urządzony, może żyć okazale. Najsmaczniej
sze po traw y, najwyborniejsze wina bywają 
no jego stole. Z  puchu i jedwabiu składa się 
jego pościel. Czyta wszystkie dzienniki i b ro 
szury. Służący yy liberyi wypełniają jego roz

kazy. Ma naw et p raw o ,  skoro zapłacić jest 
w  stanie, wszystko sobie sprowadzać z miasta. 
Dla mniej bogatych zaiatwia restaurator, po
dług wykazu oznaczonych cen,  wszystkie po
trzeby. Ludzie zupełnie ubodzy, którym dają 
miesięcznie po 30 franków, mogą się za tę 
kw otę w  pospolitej garkuchni (yantine) w y ży 
w ić ,  a prócz tego "wspierają ich za zwryczaj 
majętniejsi więźniowie. Z resztą wszyscy, tak 
majętni jak ubodzy, mogą zabawiać się w  ka
wiarni, czytać książki lub rozryw ać się jaką 
grą na dziedzińcu. Wszystkim w olno przez 
komissanta, albo przez instytut pocztowy, 
znajdujący się w  tymże domu, korespondo
w ać z krewnymi i przyjaciółmi. W olno  im 
także przyjmować pocieszające odwiedziny 
miłości i przyjaźni. Tylko pod wieczór przy
chodzi dla obcych czas rozdzielenia. — Taką 
postać ma życie w  ow ym  domu, w  którym 
przewina, lekkomyślność, nierozsądek, nie
dola i nieszczęście okazują się w  jeden wielki 
i ruchomy obraz skupione.

O B  W IESZC ZEN IE,
J W .  Hrabia Teodor Mycielski na Choci- 

szewicach, podarował instytutowi tutejszemu 
chorych (sióstr szarych miłosierdzia) activum 
sto talarów wynoszące, w raz  z zaległą pro- 
wizyą w  kwocie 13 tal. 18 sgr. 4 fen., co się 
z podziękowaniem niniejszem publikuje, 

Poznań , dnia 2. Maja 1839.
N a c z e l n y  P r e z e s  p r o w .  P o z n a ń s k i e ? .

jFI o t t w e  11.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Istnące od lat kilku tow arzystw o agrono

m ó w  niemieckich, które każdego roku zje- 
źdźa się na wspólne narady, a którego osta
tnie zebranie miało miejsce w  Dreźnie, odbę
dzie w  ciągu roku bieżącego, za Najwyźszem 
zezwoleniem, w  Poczdamiu w  czasie od 22. 
do 29. Września zgromadzenie, z którem 
W  d. 25. tegoż m. wystawę zwierząt połączy. 
Wiadome już są publiczności rolniczo-gospo
darskiej cele tego tow arzystw a, które szcze
gólniej ten ma na widoku pożytek, ażeby 
przez powierzanie sobie wzajemnych pomy
s łów , branie ich pod ustną rozwagę i udzie
lanie sobie zrobionych doświadczeń wznieść 
przemysł rolniczo - gospodarski do tego dosko^ 
nałości stopnia, jaki w  rozlicznych odnogach 
swćj rozległej niwy osiągnąć może. Ważność 
tych celów wkłada na mnie obowiązek zw ró 
cenia na nadchodzące w  Poczdamiu zgroma
dzenie uwagi Jchmość agronomów tutejszćj 
p row incy i,  którzy dla własnego i jćj dobra 
zapewne także udział w  niem mieć zechcą. 
Ośyyiadczam przytćm, iż szczegółowe w  tym
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Względzie obwieszczenie towarzystwa w krót
ce w  Tygodniku literackim F. Woykowskiego 
i w  Leszczyńskim Przewodniku rolniczo- 
przemysłowym umieszczone będzie, i źe ga
zety tutejsze juz po krotce o tem publiczno
ści doniosły.

Poznań, dnia 7* Ma}a 1839.
N a c z e l n y  P r e z e s  p r o w . P o z n a ń s k i ć j .

F  l o 11 w e l L 
ZA PO ZEW  i£D IK. 1. AEN ¥ 

niewiadomych spadkobierców po Gottfriedzie 
G ruenert, w  roku 1806. zmarłym, po zonie 
jego Elżbiecie Gruenert później zamężnej Blie- 
sner, i po Fryderyku Gruenert, synie m ał

żonków Gruenert.
Na wniosek Królewskiej Regencyi Poznań

skiej wzywają się niniejszćm niewiadomi spad
kobiercy po Gottfriedzie Gruenert, w  roku 
1806. w  Nowej wrsi królewskiej, powiatu tu
tejszego, zmarłym, tudzież po żonie jego 
Elżbiecie Gruenert, później zamężnej Bliesner 
i po Fryderyku Gruenert, synie małżonków 
G ruenert, ażeby się albo na piśmie, albo oso
biście w  przeciągu 9 miesięcy, a najpóźniej 
na terminie

d n i a  19; L i s t o p a d a  r. p. 
przed południem o godzinie l i te j  w  izbie po
siedzeń naszych przed Deputowanym Refe- 
rendaryuszem Boihe zgłosili i dalszych zleceń 
oczekiwali, albowiem w  razie przeciwnym 
z  prawami swerai do pozostałości Gottfrieda 
Gruenert prekludowani będą, a ta skarbowi 
publicznemu przysądzona zostanie.

W rześnia, dnia 31. Grudnia 1838.
K r ó l ,  Są d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

' ' "U W i A D OMIEN iE. "  ~

Z odwołaniem się do §. 131. sequ. Po
wszechnego Prawa Część I. Titt. 17., podaje 
się niniejszem do wiadomości, iż podział po
zostałości M a t e u s z a  M a c i e j e w s k i e g o  w  
B i e ń k o w i e  nastąpić ma.

Szrem, dnia 21. Lutego 1839.
K r ó l e w s k i  Są d  Z i e r a s k o - m i e j ś k i .  

b P K Z b D A Z -  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e  js ki w  Pi le .

Grunt w C h o d z i e ź u  pod Nr. 92. położony 
w raz z apteką, do massy konkursowej Funka 
należący, oszacowany na 6393 tal. 21 sgr. 
9 fen. wedle taxy, mogącćj być przejrzanej 
w raz z wykazem hypotecznym i warunkami 
W Registraturze, ma być

d n i a  17. C z e r w c a  4839. 
przed południem o godzinie lite j w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany.

OB WIESZCZENIE.
Dobra S a r n o w s k i e  w  powiecie Krob- 

akim leżące, ma/ą z  wolnej ręki za stałą cenę

50,000 l a l  sprzedane być. Znaczna część 
summy kupna może na dobrach tych zostać. 
Chęć kupienia mający mogą u mnie warunki 
kupna przejrzeć.

Poznań, dnia 25. Kwietnia 1839.
Radzca sprawiedliwości H u n k  e.

OBW IESZCZENIE.
W  wsi B r z e z i u ,  do Kamelaryi miasta 

Gostynia należącej, w  powiecie Krobskim 
pod Gostyniem położonej, znajdują się z w ol
nej ręki do sprzedania do chowania zupełnie 
zdatne owce w  następujących gatunkach;

1) macior sztuk 500 w  połoyyie już odryń- 
towanych,

2) skopów sztuk 230,
o) baranów sztuk 6,
4) jagniąt tegorocznieh 150.

Owce te są zupełnie zdrowe, młode i bez 
braku; już ostrzyżone; z których, wedle być 
mogących przedłożonych kontraktów, cetnar 
wełny po 85 tal. sprzedawanym bywa.

Chęć kupienia mający mogą w  każdym dniu 
w  powyżej wymienionym Dominium zgłosić 
się, a sprzedaż cząstkowa lub w  ogóle nastą
pić może, na dniu zaś 3. Lipca r. b. o godzi
nie lOtej przed południem sprzedaż tychże 
przez licytacyą nastąpi.

Brzezie, dnia 14. Maja 1839.
D z i e r z b i c k i.

| |  Przed niedawnym czasem otrzymałem 
f |  z Węgier transport wina z lat 1834go i 
H  1836go, których jakość i cena okazują 
A  się być tak korzystnemi, iż omieszkać’i* 
| |  nie mogę, polecić wina rzeczone na za- 
H  kup moim szanownym łaskawcom i f |  
H  przyjaciołom handlowym, tak miejsco- 
H  wym jak zamiejscowym.
*  F. W . G r a e t z .

W prost z Anglii sprowadzoną smołę 
z węgla kamiennego , jako też Lóvy ce
ment i w  komis otrzymany rzymski ce
ment ofiaruje w  nader umiarkowanych 
cenach

Handel żelaza, wina i smoły 
S. J. ^ u e r b a c h a ,  

ulica Żydowska Nr. 2.

Od dzisiejszego dnia można u mnie dostać 
Baises lodami napełnione; można też u mnie 
obstalować Baises torty lodami napełnione. 

J a n  F r e u n d t  na ul. Wrocławskiej Nr* 37.


